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D z ie n n ik  ten  w y c h o d z i w  S k ła d z ie  s z tu k  p iękn y ch  N .  
B r z e z i n y  tr z y  ra zy  n a  tydzień , tu iest: w  P o n ied zia łek , Sr*a~ 
(ie i Sobotę z dołączeriieiii k w a r ta ln ie  d w u n a s tu  ryc in  m ó d  z 
k tó rych  ied n a  m ęzka . P re n u m e ra ta  na  36' N u m eró w , p r z y i -  
Rtuie się w  Sto licy , w  kw ocie Z ip :  t5 . n a  P ro w iu c y i Z ip :  i 8.

W  Y Z N A N i fe:
< z  Angielskiego )

Jakby  chwila młodość minie 
Cóż zostanie wpóźnę lala i 
Oto pamięć o Lucynie 
Ola k tórey  się zrzekłem  świata.

Niech sie innym o ty tri m arzy, 
Ze wino myśl dobrą daie 
Że złoto szczęściem nas darzy. 
Ze inuża bóstwem się staie.

Ja zostanę przy L u cy n ie ,
Ona życzeń mych przedmiotem , 
Gdy mi życie, przy niey sp łyn ie , 
W zgardzę i winem i żłotein.

A. p :

Z d a r z a n i e  S W i a 10 W e.
(C iq g  d a lszy )

Młoda i ładna Patii $••• zaięła się iey wychowaniem — „ J a  
kochana E u g e n i o ,  rzekła d o n icy , tybyś tylko iedna miała się 

**tr*qsae z zvryczaiów wielkiego św ia ta .— W yznam  c» szczerze, 
!4 s*ę W stydziłam źa clebte na ostatnim  wieczorze u Bankiera T .... 
"  oie szeZegÓ [ne pytania przym uszały otaczaiijcych cię do śmiechu.
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R ad ze  ci z m ie n ić  tw oie  p o s tę p o w a n ie , ie ź e l i  n ic c h c esz  w  k rótk im  
cza s ie  zostać przed m io tem  rozm ow y ę ą łe y  s to lic y .—  P r z e str a sza sz  
m ię  W P a n i.. .  C óżem  lęo g ła  u c z y n ić , coby m i m ogło  śc ią g n ą ć  naga- 
11 ę ?—  N ie  k och an a  E u g e n i i o  te g o  ia n i e m o w ie ,  n ie  ie s te ś  bo­
w iem  zd o ln y  do p o p e łn ie n ia  ia k ie y  zd rożn osc i ,  le cz  tw oia  n ie śm ia ­
ło ść?  prostota? b rak  p ew n eg o  tonu m o g ły  b y  cię  z g p b ić  na z a w sz e . 
P o trz e b u iesz  p r z y ia ć io łk i»' k tórab y  c ię  o ś w ie c a ła , k tórab y  czu w a ła  
nad  tvVemi p o s tę p k a m i, a tą  ia  na p r z y sz ło ść  b ę d ę ;  p rzy zn a m  c i 
s ię  b o w ie m , iż  n ie  m ogę sob ie  w ytłu m aczyć  a b y  ta k  p ięk n a  iak  ty  o- 
soba m og ła  ta k  z u p e łn ie  od św ia ta  u c ie k a ć .—  J e st  to ż y c z e n ie m  
m o ieg o  m ę ż a —  A  ty  ie s t e ś  ta k  dob rą ź e  iego  ch im erze  dogad zasz?
—  N ie ie s t ż e  to inoiin o b o w ią z k ie m ? —  I ta k ie  n u d n e p o ż y c ie  nie  
p r z y k r z y  ci s ię  ie sz c z e  !—  J)la czeg ó ż  ?—  T u  n a stąp iło  d łu g i e m il­
c z e n ie . C zy  zn a sz  m łod ego  O s k a r a N . . .  rze k ła  na now o P an i S . . . —  
Z d a lek a  , o d p o w ied zia ła  E  u  g  e n i  i a , w id z ia ła m  go parę  r a zy  na  
b a la c h —  N ie m o ż n a  b y d ź  p rzy ie m n ie y szy m  od. n iego .—  G rzeczn y .—  
Jaka zgrab n a p o sta ć .—  JBoiaźliwy.—  M ów ią źe  w  te y  ch w ili p ożera  
go m iło ść  n ie s zc z ę ś liw a .—  B ardzo go ż a łu ię .  —  I ty  k och an a  E  u -  
g e n i o  n ie  d o m y śla sz  s ię  p r z y cz y n y  ieg o  n ie s z c z ę śc ia ? —  N ic ! —  

Ż a rtu ie sz ; k o m u ż  n ie  w p a d ło b y  tv o c zy  iego  w zg lęd em  c ie b ie  p o stę ­
p o w a n ie , c a ły  św ia t ie s t  p rzek o n a n y m  ż eś  go w y d a r ła  m a łey  H ra­
b ia n ce  Z * * *  i że  ie s t  tw oim  k o ch a n k iem .—  T o  ie s t  p otw arz  za w o ­
ła ła  E u g e n i a  p ow sta iąc  z z a d u m ie n ie m .—  P a n i S ...  za n o s iła  się  
z  śm iech u  , w id zą c  E u g e n i ą  b lad ą  i p o m iesza n ą .

J a k a ż  te ż  z  c ieb ie  te try czk a  , rzek ła  d a ley  P a n i  S ... ,  m o żeź-  
ż e  w  tym  w iek u  w y z u w a ć  s ie  z r o sk o szy  m iłości , k tó rey  soh ie  p łe ć  
n asza  z w y k le  za zd ro śc i?  J e stże  to  dob rze a ż eb y ś  w  19. roku  n ie  
i y t ' t  iak  ty lk o  dla in ęźa  n u d n ego  i p ed an ta  ? Z ostaw  P an a  D .. .  
m ię d z y  ie g o  k s ią żk a m i i  fo lia ła m i, a u ż y w a y  u c iech  które c i św ia t 1 
n astręcza . S p o y rzy i na P a n ią  O ... na H rabin ę G ... n ak on iec na m ło ­
dą n a szą  P a u lin e  , c z y ie ż  ż y c ie  m oże b y d ź  p r z y ie m n ie y s z y m  od 
ic h  ? K tó ż  g a n i ic h  p o s tę p o w a n ie ? O w szem  p r z e c iw n ie !

N ie  w iem  z  ia k ieg o  p ow od u  P a n i S . ..  s iliła  s ię  a ż eb y  z n is z ­
c z y ć  w sz e lk ie  u czu c ia  S ła w y  i cn o ty  w  sercu  m ło d ey  o s o b y ,  k tó ­
rey  p ostęp ow an ie  aż  dotąd b y ło  n iep osz lak ow an e in ; le c z  to ie st p e ­
w n a , ż e  n ie  op u śc iła  E u g e n i i  d o p ó ty ,  do pók i zap ew n io n a  n ie  
b y ła  że ie y  zd an ia  i p raw id ła  z ro b iły  na n ie y  p ew n e  w r a ż e n ie ,  i 
ż e  n ie r a z  będą  p rzed m io tem  ie y  rozm y śla n ia .

P a n  D .. .  k tórego p o stan ow ien ie  b y ło  n ie  zm le n n e in  , u w a ż a ł  
w sk ry to ść i p o stęp k i E u g e n i i .  N ic  n ie  u s z ło  ie g o  b a c z n o śc i co­
k o lw ie k  się  dz ia ło  w  iego  dom u. P i ln e  m ia ł oko na o d w ie d z in y  P a ­
n i S ... n ie  b y ły  m u n a w et ob ce  ro zm ow y, k tórem i ona za tru w ała  
sp ok óyn ość  iego  m a łż o n k i. M oże b y  b y ło  le p ie y ,  g d y b y  b y ł  z  po­
c zą tk u  zaraz stara ł s ię  zerw a ć  tak  szk o d liw e  z w ią z k i;  le c z  P a n  D . 
ch c ia ł s ię  z u p e łn ie  o w iern ośc i E u g e n i i  p r z e k o n a ć , i  sk o ń czy ć  
p rób ę którą r o zp o cz ą ł.

S k u tek  u w ie ń c z y ł n a d z ie ię  P an i S . ..  E u g e n i i  a sta ła  się 
za m y ślo n ą . N ad arem n ie  P a n  D .. .  s ta r a ł s ię  ia rozerw ać: sp ok oy- 
ność w  którey  ż y ła  s ia ła  się  dla n iey  n ie z n o śn ą ;—  G dy m y ślą  p rze­
b iega ła  w sz y s tk ie  rozk osze  , których u ż y w a ły  ie y  to w a r z y sz k i dn ie  
z d a w a ły  się iey  b y d ź  w ie k a m i a P an i S ...  co d z ie n n y m  opow iad a-
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niem  u b a ta c h , festynach  i ro f.ry .vk .ich , na  k tó re  p raw ie  zaw sze  u -

M U v Zo V k a r  n f e b r f ?  P ?dniec»« "  u ie Y « i«< w aku .. ry . . n ie  b y ł rów nież zapom nianym . Codzieri s ły sz a ła

U c h la ła *  18 1>U7 ," '7 y ‘I T T ?  ’ ł dobroci m n iem anego
lim  i !  "  . a 11 p c h a ł a  tego w szystk iego z  obole- 

r  • *. lT  Y .zn*iaz ła  , 'v ‘ym upodobanie. U w ażała i e  O s k «‘r  
f 'Y o h  a n ie  raz  pod iey  o k n a m i, pow ierzano iey  poch w ały , 
S z e  l - r t 6 >ey tydztękom  n ie  sz c z ę d z ił , pokazyw ano  J j  
W ' . i  ? m ey  m ap.sał; K u g e n i i a  zn a laz ła  ie tk liw em i ,

h o n a ła  ie z roskoszą , n akom ec o d b ie ra ła  l is ty ...
■ , V n"  D -  w jedw «ł o w sz y s tk im , rospacz  by ła  w iego se rcu
lecz tw arz  iego b y ła  sp o k o y n ą , w szystk ich  u ży w a ł sposobów  do 

-bronienia L u g en i. od p rzep aśc i n ad  k tó rą  s ta ła .-n igdy  n ie  b y ł  ty le  
l a mey u p r z e d z a n y m  ty le  g rzeczn y m ; b lisk i u tr a ty  tego  co so! 

! ,,aU " * \ sl>e. cem ł ż y c ie , c h c ia ł , ab y  d aw szy  iey  p o z n a j do ia- 
'Higw stopn ia ią k o c h a , dac iey powód do czy n ien ia  sobie napo tem  

d .sm c z n y c h  w yrzu tów . L ecz zaślep iona E  u £  e n f i  l  n ie  z w a ż a ła  
u/, w ięcey na lo . l y s i ą c e  zam iarów  zaym ow ało  ie y  m yśli • raz  
hciała uciekac , to znow u ża liła  się na in a tk e , k tó ra  w z b ra n ia ia c  
ey ,SC za popędem  w łasnego s e r c a ,  p rzy m u siła  ia do z łą c z e n ia  sie  

'• ^ 'm y te k ie m  z k tó rym  „ .g d y  nie m ogła b y d ź  sz c L ś liw a !  
dr i ,U cz,?sem  A)... z  n ay z iin n iey sza  k rw ią  doprow adza! 
»wvYl" O s ł " ' ^  za ™la ,: m ało odw iedzaitjc te m ieysca w k tó ry ch  
,.; vykl. O s k a r  p rz e b y w a ł dow iedział się z radością iż  ca łk iem  m u 

nieznanym . h ą  lu d z ie  k tó rych  parę słów  g rz e c z n y c h , k i lk a  
nzryw ek  lu b  snuadan naszym  k o sz te m , pożyczone w po trzeb ie  p i c  
‘H dze robią d la nas p rzy iac io łin i. T e  sam e pow ody .skłoniły  O t .
. a r a  do zap rzy iazm en ia  sie z W a l e r y m ,  i„ ,„  u • •

niem  zapozna ł się z  niul I 'a u  I )  W  poufałych chw ilach” '" ł * "
m iłości w łasney  O s k  a r  c l.w alił d e  p rzed  W a l e  r r m  ,  P- 
miwegc. zw ycięz tw a, C z y ta ł mu sw oie lis ty , p o k azy w a ł ó d p w i i -  
si ■ u *>" U  1 " 'ireszc ie  w y z n a ł,  że szczes'cie iego do tego iu i  

oi m a było  z a p e w n io n y m , iż E u g e n i  i a  postanow iła  go w n ie -  
t  m.«ia  Pr z yuł c u  siebie ta jem n ie—  i i e  to r  e u d  e z - v o u *

n as tęp u iący  naznaczonein  było p ią te k .
m iał Y  ;Viad,omo/ c< ’!aksz,a ', t  .P 'cnnm i p rz e ra z iła  b iednego  D ... u -  
W a . / i e l  UkryC Vv^  sm u tek  , w rócił do. s ie b ie , postanow iw szy
t . , „  " ś ro d k a , a w raz ie  g d y b y  1 ten b y ł b e z sk u -

m esźJżęś’ iaP° r7" CJC 1,3 *8WSM k 0 b ' e,ę * » * *  by ła  P * W ,  iego

W s z .t ł11!3" 0 | W- n a^nacżony u b ra n y  w drogę b lad y  i sm u tn y
J  « d W o p o k o .U E u g e n i i . -  „ C ó ż  ci ie s t?  z a p W a  T u ‘l

piiw iedział P an  n e ." Y * 7  “’T t!'* s“ T ° eg0 , ,a ‘lBr z>la‘ z e n ia , ? d -  
noleoł ?'*■ '  ‘ ’ T 0 ’ " ay leP szy cl1 p rz y iic ió ł  K a p ita n

N ie s tii i  m iegday w p o ie d y n k u  z Baronem  O ...—  C zy  podobna?—  
jp , y zu p e łn a  p raw d a  , a co iest ua pokropili eyszego źe  P an i B. .

p rzy czy n a  całego tego w y p ad k u  g ra  w nim  n ay o b rzy d li-  
'• '" .w ia" S-‘~  I1’ , 3 , 0  ,ak im  sP°*oliem ? —  Z d rad za jąc  sw o i.
•lawei oszukując  nayszanow nieyszego czło ty ieka. Nie w aha s i .
r ,  rofS lnszaó sw ego, bezw sty d u  i n ies ław y .—  Cóż to zapoczw a!

zaw ołała L u  g e n u  a ,  a tw arz  iey okry ła  śm ie rte ln a  b ladoU  O Sc*,



Po n ie iak im  m ilczen iu  rzek} daley  P a n i ) . . .—  Z nasz  M i e n i  
O s k a r a  N ...?  Na to zap y lan ie  p rzes trach  i zd u m ien ie  m alow ały  
sic  ko leyno  na tw arzy  E u g e n i i . —  C hcia ła  cos odpow iedzieć lecz 
s iły  odm ów iły iey  g łosu .—  \V P a n i m i n ic  n ie  odpow iadasz ? W i­
d y .. .  w ała  m go b a rd zo ...rzad k o ... —  P rz ec ież  ch lu b i się on że zna
W P a n ia  d o k ła d n ie , m ó\yiąć o n ie y  p r z y b i e r a ,  ton szypersk i i  lekk i*
k tó ry  m ógłby n ay sip u tn iey sze  śc iągnąć p odeyrzen ia  na sław ę W Pa- 
„ j, U a m oią... sła ,..w e ?... in ia łżeb y ś in ię za zdo lna uchybien ia  m o­
im  pow in n o śc io m , lub  zapom nien ia o nich?.:.—  N ie , dalek i naw et 
je s te m  od te y  m y ś li .—  N i e —  m oiakochana Ę  u  g e 11 i i a nie u ro d z i­
ła  się d la  w y s tę p k u , —  jey  łagodność, sk rom ność i c n o ta , są dla 
m n ie  n ay p ew n iey szą  rękoyin ią  m iłości k tó rą  p a ła  zaw sze  ku  m nie .

T e  słow a chociaż z  ia k  nay  w iększą dobrocią w y rzeczo n e , 
ro zd z ie ra ły  ied n ak  duszę  E u g e n i i ;  na próżno s ta ra ła  się p rzy isc  
do s ie b ie , s iły  ją opuszczały  i b y ła  b lisk ą  om dlen ia . P an  D 
w id z ą c  ją  w ty m  stan ie  , n ie  w y rz e k a ł się z u p e łn ie  nadzie i.

, ,  P om ieszan ie  w  iakrem  cię w idzę E u g e n i o ,  zadziw ia mię 
Los że to K ap itan a  B. ta k  m ocno cię o bchodzi?—  lecz K ap itan  m ało 
ći b y ł  znanym - —  Je że li zaś  p rz y c z y n ą  tego są p y tan ia  k tó re ci 
z a d a w a łe m , skoro ty lk o  tw oie sum ien ie  ies t czystein  , i  one nawet, 
m ało  cię obchodzić p o w in n y .—  Jeżeli k iedyko lw iek  b y łe in  podey 
rz liw y in  , n ie  ie s t że to z  bo iaźn i u tracen ia  cię na  zaw sze . Cozby 
sie  ze m ną stało  g d y b y  tw e serce mogło się sk łon ić  k u  in n em u  ■ —  
Je d n a k ź e ż  E u g e n i i o ,  g d yby  tw oia lekkom yślność uspraw ied liw iła^
moie p o d e y rz e n ia   M ilczysz?. . .  Nie m ia łażb y s sobie nic do
w y rzu cen ia?  —  . . . .  W a h a sz  się ? ---------    C zyli i  rozum iesz , iz me
w iem  dok ład n ie  ,o  tw y ch  zw iązkach  z O sk arem .”  M ę ż u . z a k li­
n am  W P a n a  . —  P is a ł  do ciebie. —  K łam stw o  ob rzyd łe . —
C z y ta łe m  jego l i s t y  a  oto są odpow iedzi W E a n i . .  . . .  M asz go.
p rż y ią ć  u  siebie  tu ta y  . . . .  a n aw et d z is iay  . . . .  g d y  ja  w yiadę na 
a i d e s . . . .  W id z isz , w ięc W C P a n i ia k  d o k ład n ieo _ w szy stk im  testem , 
uw iadom ionym  —  chce ci n aw e t b y d ż  p o słu sz n y m .ja d ę . . .  M ężu!
T o  u n ie  n ic pow inno iu ź  w ięćey w yiść z u s t  \V C P ani- —  Nie lęstem  
iu ż  w ięcey  jey inężem  , i ta  chw ila  . . . .  z ryw a w sze lk ie  m iędzy  
n a m i  zw ią z k i. —  Lecz zan im  p o ia d ę ,  czy nie u c z y n iła b y ś  dUt 
m nie iednójr ty lk o  ł a s k i : ie s t to osta tn ia  k tó rey  żądam  chciey  hu , 
to w a rz y sz y ć  do m ego p o k o i u . . . . . . .

(  Dokończenie «■' p rzy sz ły m  Numerze),

S  z. & r a d  ct

C zęsto  w poufa łey  m ow ie. 
P ie rw sze  się powie 
D ru g ie  lite ra
W szy stk o  w ątłe  siły  w sp ie ra .
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W  Składz ie  S z tu k  P ięknych  A. B r z e z i n y  zn a y d u ią  się 

P o r t r e ty  s ław nych  Judzi różnych narodów i w ie k ó w ,  p rzez  nays ła-  
W nieyszych Artys tów  r y t e . —  Ogółem poszyto w 15. K a ż d y  posj&yt 
zawiera  P ortre tów  12 i kosz tu ie  złp .  1 2 .—  T o  dzieło do w szy s tk ich  
Słowników Biiograficznych a n a y b a rd z ie y  do C o n v e r s a t i o n s -  
L e x i k o n u  p r z y d a tn e ,  zaleca s i ę  pięknością  w S z tychu .  P o m ię ­
d z y  innem i zn ay d u ią  się szczególniey P o r t re ty  n as tępu iących  ludzi .

Ariosto—  C ervan tes—  Cromvelle—  P e t ra rc  • S h a k e s p e a re  
Sch il le r— Stael Holstein—  Vasco de  G a m a —  W a s h in g to n —  C oper­
n icus—  C o lu m b u s—  D a n te —  F e n e lo n —  Hu.ine Pope Volta i­
r e —  R a p h a e l— L a v a te r—  M ilton—  W .  P i t t—  S. J .  R u s sea u  —  
R u b e n s—  S p in o z a —  B e r th i e r —  Boccacio—  Ninon de Lanclos —  
Leonardo da. V inci—  A b e la rd —  H e lo isa—  La h a y e t t e  Maria. 
S tu a r t—  B ayard .—  J. Sobieski,— Belisar—  C a ta lau i— Gall Go the
Raph:  M e ngs—  M ontague— C a rn o t—  Dominichino R obe rsp ie re— 
Sto lberg—  S pont in i—  D u ro t—  D r a k e —  T a v e rn ie r  Pu rem ie  • 

Nelson—  Je an n e  d ’A rc—  Lavater—  K a n t — Ed: Y m g  -\1 fieri i t .<1 
ż y c z ą c y  sobie nabyć  poiedynczo każdego p o r t re iu  zap łaci  Zip* 2.

W  ty m ż e  Sk ładzie  zuaydu ie  sif  nowy Polonez  M il i ta rny  
p rzez  S, t  o 1 p  e g o.

T E A T R A  i W I D O W I S K A  ST O L IC Y .

T e a t r  N a r o d o w y .  W  dn iu  6 b. m . daną  była O p e­
ra pod ty tu łem  S k r o m  ii i s  i a.  W eso ła  t reść  tey  sz tuki  oży­
wiona p rz y ie m n ą  i l e k k ą  m u z y k ą  zawsze  nam  z n iey  w idowisko 
przy iem u y m  czyn i .—  G ra  JP« J  a n k  o w s k  i e y ze wszech m iar  
na pochwałę zas ługuie .  A r ty s tk a  ta w podobnym  ro d z a ju  ról wy-' 
s tępu iaca  zawsze pub l iczność  zadowol nia L dJa nas nay in i lszem  
sta ie  się obowiązkiem b y d z  pon iekąd  i e y  t łóm aczem . —  Na ró­
wną ż pochwałę.  J P .  K u r p i  ii,s k  a  d la  w yborney  i ż y w ć y  g ry  i a k  
J P .  A s z p e r  j e r o w a ,  dla p ięknego  śp iew u zas łu g u ia .—  N a­
stąpiła  Koinedyo-Opera. Ż a r ł o k  b e z  p  i e n i e d z y w którćy  
P a n  Z d a  n o w i c z iak zw yk le  b y ł  n iepo rów nany .

W  czoray na  dochód, J P .  W e r o  w s Kie g o  d a n ą  b y ła  1 raie-
dya w 4* Aktach p o d ty tu łe m :  J u l i u s z  do Z a  a s  e n ,  czy l i  O f i a -  
r  a p r z ę s  ą .d  u. —  F e r  d  y  n  a n d syn  bogatego i d u m n e g o  
M a rsza łka  uwiódł H e n r i e t t ę  kochaną,  n ieg d y ś  p rzez  siebie  
dziewczynę: córkę ubogiego a  p rzy  tein ślepego s to la r z a .—  T oczy  
*if sp raw a p rzed  S adem , k tórego nacze ln ik iem  ies t  P r e z y d e n t  J  u- 
I i u s 7, de Z a a s e u kochaiący  czule R o s a u r e  s ios trę ' F e r d y ­
n a n d a .  M arsza łek  Oycięc iey w idząc  iż de ,Z  a a s e n w ie rn y  cno­
cie i słusznośc i wyda w tey  ochydney  spraw ie  w y ro k  po tęp ia iący  ie- 
go syna i obowiązuiący, go do poiecia ubogiey  m ieszczk i  , chce g®̂ . 
Uczynnością z swey s t io n y  zniewolić do sk rzy w d ze n ia  tey  nieszcze-



s l iw e y  i da ie  niu sWą córkę za zonę .  j  u l i  ii s z p rzek ładający  
s ła w ę  i sp r a w ie d l iw o ść  n;id ręk ę  k o c h a n k i , w y d a i e  w yrok  który iinl- 
n ie ła s k ę  Xi'e’cia tak że  Ił o s  a u r ę  k o c h a j ą c e g o ,  i z em stę  m arsza łk a  
śc iąga .  T e n  b o w iem  ostatn i  za  pom ocą Ł o w c z e g o ,  p od su w a  K l ę ­
c iu  f a ł s z y w e  p ap iery ,  dow od z ące  z d r a d y  i p r z en iew ier zen ia  s ię  P  r «*- 
z  y d e n t  a. W ty m  H e n r i e 11 a Widząc się by dź  p rzez  F  e r d y-  
ji a u d a o d r z u c o n ą ,  zagrożona przek łęstw  < ni i srogością  rospaeza-  
iącego  O y c a  odbiera sobie  ż y c i e .  U w ia d o m io n y  o ty m c z y n ie  F  e  r- 
d y n a 11 d  utraca z m y s ły  a J u l i u s z  b io n ią ć  X ie c i a  od n a p a ­
du ś lep eg o  o y c a  H e n r i e t t y ,  który  go w z ią ł  za zw od z ic ie !  t 
s w e y  c ó r k i ,  zostaię  śm ierte ln ie  r a n i o n y m . —  Ostatn i A k t  r ozw ią -  
z u ie  w s z y s t k o . —  OdkryWa śie  zdrada M a rs za łk a  i Ł ow cze go;  
X i ą ż e  uw ia d o m io n y  o i s to tn ey  p r a w d z ie  od sWey m a łż o n k i ,  p r z e ­
bacza  J u l i u s z o w i ;  a F e r d y n a n d  w y s k o c z y w s z y  w  p o ­
m ie s z a n iu  z m y s łó w  z  g a l e r y i ,  g in ie .  L u b o  w  c a łe y  tey  sztuce  
nie m ożna n ig d z ie  z n a le ść  źródła  i ce lu  in t r y g i ;  lubo n ie  natura l­
n y m  rest w y p a d k i e m ,  ;iby F ć  r d  y  n a 11 d  w  p ie r w sz y c h  dw óch a-  
ktacli  tak z im n y  i obo ię tn y  dla u w ie d z io n ó y  H e n r i e t t y ,  a b y  
ten  sam  m ó w ię  F  e r d y 11 a 11 d  który  tak  sam W yznaie  k o c h a ł  
ią  ty lk o  dla rozryw k i  i igraszk i  m ia ł  i a  p ierw szą  w iadom ość  o ie'y 
śmierc i , z m y s ły  postradać  ia k  n a y c z u ls z y  i n ie s z c z ę ś l iw y  koc h a­
nek ; p r z e c ie ż  sz tu k a  ta ze  w z g lę d u  p iękn ośc i  m y ś l i  dosyć  z w i ę ­
z łe g o  prow adzen ia  r z e c z y ,  a nadew s z y s tk o  ze  w z g lę d u  g r y  na­
s zy c h  A r t y s t ó w  podobała  się i podobać s ię  z a w sz e  b ę d z ie .  —  
j a k  p r zy ie in n ć m  iest  dla  pu b l ic zn ośc i  w id o w is k o ,  przez  d osk on a­
ły c h  i sk oń czon ych  A rtystów  w y sta w io n e  ,dpw;o,dzi w czoraysze  w i­
d zó w  zad ow u lń ien ie  dow odzą  nareszc ie  ł z y  obficie w czo r a y  przez  
D ą m y  w y l a n e . —  Gra JP .  \V e ro w s k ie g o  w  roli F e r d y n a n d a  
b y ła  iego  tryum fem ; w ostatnich dw óch A ktach  plzfcymoW.tł Wszyst­
kich  p o l i tow an ie m  i z  g r o ż ą , a po s ztu ce  w y w o ła n y m  i dWułiro-  
tnein i o k la s k a m i b b sy p a n y łn  z o s t a ł . —  JP.  L e l l ó c h o i r s k a ,  
J P P .  S z  y  111 .1 n o w s k  i (O y c ie c )  i K u t l l i  c z  Sp raw ied l iw ćy  
godn i  jąochwały.

Z a k oń cz y ła  K om edya: G r y  in a s y  i n ł o t l e y  Ż o n y . —  Jest  
to  m a ły  obraz  p ożyc ia  M a łż e ń s k ieg o  nie  iednCy tnodnie l w y k w in t n ie  
w ych oW an e y  p ięk n ośc i .  P a n i  L e d ó b h o w s k a  W każd y  tn rodzaiu  
ról p r z y m u s z a  nas fló t ik ie lb ie n ta  gry  s w o iey .  Nikt n ie  m ógł lę p ie y  
oddać k a p ry s ó w  m ło d ey  ż o n k i , poświęctt iącey  Wszystko od cźfepe- 
ć z k ó w  aż  do w ą só w  s w e g o  stahgreta  ś w o ie ln u  Widżi mi się. JP.  
t )  m ii s z  e w h k  i Wybornie  łą n a ś la d o w a ł , a P an i  J ft it k o w s k a 
w s w e y  roli z n o w u  zasługti ie  u h  w sp om  hienie:  LiCznb o k la sk i  któ-
reini pu b l iczn ość  dobrą grę JP .  A n  c z  y c a  W czoray nadgradżnła  niech  
inu be d ą  zachętą  aby  te m u  rodzaloWi roli w  k tóry in  ia k  Wldziemy  
i e s t  ua swoifcin m le y s ć u  i nadhl sWe prace poświęcał:

D z i s ia y  opera J a n  z  P  a r y ż  a —  i kómfedya P o i e d y n e k  
A m e r y k a ń s k i .

R e d a k c y a  u w ia d a m ia  Autora D onies ien ia  w  dniii  wczórayfłzem  
n a d e s ła n e g o ,  i ż  g d y  i e y  w iadoln y in  f ced z ie  i e g o  n a z w i s k o ,  w te d y  
ż ą d a n iu  iego w z g l ę d e m  U m i e s z c z e n i a  go  w  s w e i i i  p i ś m i e  zadoSyć  
U c z y n i ć  n i e  zan ie d b a .

D ó N ru  dzisiejszego do i acz a sie Desseń do haftow ania.


